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[ Ceny Prenumeraty.
W e L w o w ie! m cinle 3 0  ’<■> pół* 

• rocznie 15 K„ kwartalnie 7 .5 0  K, 
miesięcznie 2 .5 0  IC, za codt.ie.me 
dwukrotne odr.oszonie do domu 
dopłaca się miesięcznie 6 0  halerzy. 

|Z p r z esy łk ą  p o c z to w ą : miesię­
cznie 3  K 3 5  hal., kwartalnie 10  K. 
półrocznie 2 0  K~ rocznie 4 0  K. 
Za g ra n icę : wysyłka pod opaską 
jwartalnie 2 0  IC, rocznie 8 0  K. 
Zmiana adresu pocztowego 5 0  h. 
C en y  o d d z ie ln y ch  n u m er ó w :  
Wyd. poranne 6  h. z prze- 1 0  h. 
Wyo. pjpołrd. f ' .  h, s y tk ą  1 0  h.

wychodzi dwa razy dziennie

Ceny ogłoszeń. 
O g ło sz e n ia  za 1 wiersz drobnem' 
pismem lub jego miejsce 2 0  hal., 
w nume-ze sobotnim 3 0  halerzy. 
N a d e s ła n e  za wiersz diobnem pis­
mem lub jego miejsce 8 0  hal., 
w numerze niedzielnym 1 K 2 0  h. 
N ek ro lcg ja  za wiersz petit. 6 0  h. 
Z a w ia d o m ien ia  o ślubach, za- 
tęczynach i t, p. po 1 K 5 0  hal. 
za wiersz, na.runiej 4  K 5 0  hal. 
D ro b n e  o g ło s z e n ia  z.a wyraz 

. 8  hal. najmniej 8 0  hal. Za wiersz 
5 0  h. najmniej 5 wierszy (K. 2.50),
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Cena numeru 3 kop. = O hal
z przesyłką pocztow ą 3 kup. =  10 hal.

ftTa drodze ku Krakowowi.
T77alki z N iem cam i w A ugustow skiem .

Ponowne wzięcie Zemuria przez Ferbów.

na październik i kwartał IV!

| ty . Niewielki oddział kawaleryjsKi na połuanie oa 
R zeszow a pojmał do niewoli paitję  jeńców; okazało 
się, iż jeńcy ci pochodzą z 25 pułków piechoty. („Ki- 
jewi.“).

r rercumerate rr.iesięc ma wyrosi we 
Lwowie kor. 2*50, z odnoszeniem do 
domw hor. 3*10; kwartalnie kor. 7*50 
r odnoszeniem da domu kor. ?*30,

Prenumeratę przy^miijemy tylko 
w Administracji: Lwów, Zimorowicza 15; 
wzngśfęltgte, hfjwiłim )b«mie nie są upo­
ważnieni do inkasowania przedpłaty.

Zapraszając do prenumeraty, zwra­
camy uwagę, że P3jdogodn5e? i najtaniej 
wypadnie wnosić przedpłatę bezpośre­
dnio w Administracji, gdyz tyiko w ta­
kim razie ręczyć możemy za punktna!< 
m  ^ustawę. Roznosiciele roznoszą pi­
smo nasze jak zawsze dwa razy dzśen- 
?ie na wszystkich o.ścach Lwowa.

W ojna  Rosji. Ausfrju 
i N ie m ie c
Komunikat oficjalny.

Ze sztabu Zwierzchniego W odza Naczelnego. 
Oficjalnie dn. (16) 29 w rześn ia :

Dnia (15) 28 września boje z Niemcami rozgry­
w ały się w okręgu Ossowiec-Druskleniki-Siinno. No- 
we usilon ania nieprzyjaciela zdobycia przeprawy od­
bite. Łnerg!czn? walka toczy się o północne wyjścia 
z lasOw augustowskich.

„W  Galicji zachodniej w  pobliżu Dukli, odrzu­
cono ariergardę austryjacką.

„Kolumna, cofająca się przez Frysztak, porzu­
ciła działa i z górą <00 w ozów .

„W okręgu Krosna w zięto 200 jeńców, należą­
cych do 22 różnych pułków z 6-ciu rozmaitych korpu­
s ó w  Drogi za Sanokiem zasłane są porzuconymi ka­
rabinami, nabojami i wozami“. (,,I<ijewl.“).

WALKI NA PULNOCY.
Około Ossowca, jak P. A. donosi, Niemcy pro­

w adzą frontową walkę. P rzez  rzekę Bóbr nie prze­
szła ani jedna część nieprzyjaciela. W  lasach Augu­
stowskich Rosjanie posunęli się znacznie naprze .1. 
(,,KijewI.“).

Jak  „Riecz" donosi, w  walce około Druskienik 
zostały rozbite dwie dywizje niemieckie.

Flota niemiecka c . i  Windawą.
„Kijew. Myśl" donosi z Mitawy pod datą (15) 

28 w rześn ia :
„Gd początku wojny kilka r3zy na widnokręgu 

W indaw y ukazyw ały  sie nieprzyjacielskie siatki w o­
jenne. Ostatnim razem dnia (11) 24 z. m. o godz. 4 po- 
poł. ośmnaście torpedowców i jeden krążownik pode­
szły  blisko ao bizegu, W  tym  samym czasie o 18 
wiorst na  oołuciiue od W inaaw y, do latarni morskiej 
w Backentorf, k tóra  by ła  już popizednio ostrzeliwa­
na, zbliżył się torpedowiec, spuścił dwie szalupy, któ­
re poczęły w ykonyw ać  jakieś pomiary. Szalupy te zo­
sta ły  ostrzelano przez nas i poniósłszy szkody wróci­
ły  zaraz  do torpedowca, który również ostrzelaliśmy. 
Torpedowiec rozpoczął do latarni ogień działowy i z 
karabinu maszynowego, lecz w krótce odpłynął na 
pełne morze. Dnia (11) 24 września ukazał się pod 
miastem oddział złożony z 38 statków, w  tem 9 du­
żych okrętów i 7 transportowców, ograniczył się na 
wykonaniu ewolucji i w kró tce  odpłynął na morze. Je ­
den z to rpedow ców  zagarnął łódź rybacką; wziął 
dwóGi rybaków  na pokład i rozstrzelał z arm at pustą 
Iódź“.

K  r 3 k  6 w.

W  GALICJI.
Pet.  Ag. w  doniesieniu dn. (15) 28 z. m. ogłasza, 

•że pośród pojmanych w  przełęczy Użockicj jeńców, 
'znajduje się wielu m ewyćwiczonych rekrutów. W  po­
bliżu Starej Soli wzięto znaczniejszy park  z naboja­
mi dla sześciocalowych (15 cm.) haubic. Zajęto okręg 
Llsko-Sanok po zmuszeniu do ucieczki austryjackicb 

J)ataliooów.i'?ze rw o w i 'ch, które  zajm owały  te punk-

K r a k ó w  może stać się w n.edlugim cza­
sie w idownią zapasów  " 'oiennych. Myśl ogółu zwraca  
się ku kolebce kultury naszej i starej siedzibie na­
szych królów.

Z niepokojem śledzimy wieści, jakie nas stamtąd 
dochodzą. Doniesienia dzienników rosyjskich s tw ier­
dzają, że połączone w biska  austryjacko-niemicckie 
gotują się do obrony miasta. W tym celu zarządzono 
ewakuację miasta. Zaczęto wywozić  s tamtąd drogo­
cenne dzieła sztuki, zabytki, wywieziono Bibijotekę 
Jagiellońską. W  mieście zapanował popłoch. Pow ię­
kszyły go jeszcze afisze, rozlepione na murach mia­
sta, podpisane przez zastępcę szefa sztabu general­
nego, gen. Heitera, a donoszący o świetnem „zwycię- 
stwief’ generała Conrada hlocizendorfa pod G.ód 
kiem i Janow em : ona to równocześnie w s p o n h r  Sa 
o niemożności wyzyskania  tego zw ycięs tw a  Wsku­

tek nagłego ataku armji rosyjskiej na arinję Dankla 
w  Lubelskiem. T edy  zaczęto z  miasta uciekać: P o l a - ^ ‘ 
cy  do Zakopanego a zydzi do Wiednia. Pomiędzy '• J
n n y m i  prezydent Leo w raz  z pp. Tad. Starzewskim 
i Wład. Leopoldem Jaworskim zabezpieczyli sobie
miejsca w  ostatnim wychodzącym  z K rakow a po-( 
ciągu. ,

A kiedy miasto całe gotuje się do oblężenia it
czyni zapasy — na ulicach maszerują pułki pruskie. 
W czoraj rejestrowaliśmy doniesienia dzienników r o ­
syjskich o trzech korpusach niemieckich, stojących w 
okolicy Krakowa ,,Ęjr?. Wicd.“ wspominają, iż ko- 
meijdę nad miastem miał objąć jenerał pruski. Szcze-, 
gól ten potwierdzają doniesienia „Kij. Myśli“, iż 
Niemi y  kierują obrona Krakowa, a Austryjacy są n a ’ 
diugim p'anic. ’

Ten sam dziennik kijowski wspomina nadto o  
ciekawym szczególe, mówiącym wicie o nastroju 
wojsk dwuprzym ietza : oto „obecność legionu pol­
skiego widocznie uznano za rzecz nieupragnioną, 
g o y f  odesłano go do W adowic".

Jbnjna ausfryjacftaserBslfl.
„Kijew Myśl“ z du. (17) 30 września donosi: 
Białogród dii. 15 (28) września* Zeszłej nocy 

pod Biafogrodem na lewym  brzegu S aw y  do samego 
rana  toczyła się w ytężona walka, podtrzym yw ana 
intensywnym  ogniem artylerji ze wszystkich pozy ­
cji Mężnie idące naprzód wojska serbskie odrzuciły 
nieprzyjaciela i zajęły ważniejsze pozycje zemnń- 
skie. O dw rót nieprzyjaciela miał cechy ucieczki. P o ­
jedynek artylerji rmędzy serbskimi baterjami i austry- 
jackimi monitorami t iw a  w  dalszym ciągu.

Białogróc1 (15) 28 września. Po  krw aw ej walce 
Serbow ie zajęli ponownie Zemuń i zabezpieczyli so­
bie dalszy ruch naprzód.

Nisz (15) 28 w rześnia: W ojska serbskie w Bo­
śni zaięły Chanpesak. Na stacji kolei zagarnęły  po­
ciąg z 16-stu wagonów, w  tem dziesięć w yładow a­
nych prowiantem i zapasami wojennjmii.

Nisz (16) 29 w rześnia: Dnia (12) 25 września na 
froncie Drina-Szabac serbskie wojska odbiły ataki 
nieprzyjaciela w  kierunku Paraszycy . S tra ty  nieprzy­
jaciela wielkie. W  nocy z (12) 25 na (13) 26 września 
nieprzyjaciel dał kilka strzałów armatnich do mostu 
na Saw ie  i do bulwarów. Dnia (13) 26 z. m. około 5 
godz. wieczorem słychać było  grzmot strzałów k a ra ­
binowych i armatnich od s trony  Nikicy i Pluiuczewej 
Klenki. Nie ulegało wątpliwości, że toczy się walka 
na terytorium nieprzyjacielskiem, lecz ponieważ na 
austryjackim brzegu nie było już serbskich wojsk, 
więc trzeba było wnioskować, żc nieprzyjacielskie1 
wojska walczą ze sobą, lub też z miejscową ludnością.1 
W zięty  do niewól, żołnierz 26 p. piechoty landsztur-1 
mu, przywieziony do W aljew a wyjaśnia zajścia (13)' 
26 września  w  wymienionych okolicach. Okazuje się,'



’żc gdy serbskie w cjska  cofnęły się z Syrmji, nieprzy­
jaciel podpalił wieś i wyciął ludność serbską, przy- 
czem oficerowie-Węgrzy dali hasło do okrucieństw. 
Oficerów i żołnierzy serbskiej narodowości ogarnęło 
oburzenie i w rezultacie p rzys / ło  do starcia między 
serbskiemi i węgierskiemi wojskami armji austryja- 
ckiej, które przeobiaziło się najwidoczniej w  p raw ­
dziwą bitwę. Skutki i rezultaty tej walki nieznane.

Z walk iranBushr-niBOJiBrtich.-
Oficjalnie komunikują pod datą  (14) 27 w rześ­

nia, iż 298 rezerw ow y pułk piechoty o trzym ał order 
legń honorowej na sztandar za zdobycie sztandaru 
36 pułku piechoty przy następujących okoliczno­
ściach :

Dn (24 sierpnia) 6 września dwie kompanje 
298 pułku szły w  tyraljcrce naprzeciw nieprzyjacie­
la, znajdującego się w odległości 700—300 metrów. 
Gdy odległość zmniejszyła się jeszcze, Niemcy pod­
nieśli ręce do góry  z okrzykiem „Francja i Anglja, to 
nasi przyjaciele!" Francuzi ufając temu okrzykowi 
zbliżyli się, gdy naraz nieprzyjaciel dal do nich sal­
wę z bliska; bez chwili wahania Francuzi rzucili się 
na bagnety  i wkrótce dotarli do nieprzyjacielskiego 
sztandaru na którym leżało dwóch Niemców. Szere­
gowiec Huimars przebił chorążego, a kapral Macha- 
let rzucił się na drugiego obrońcę, poczcm Huimars 
,i sierżant Antoine zawładnęli sztandarem,' „Kij. 
Myśl",.

i

f „Now. W rem ." donosi, że Niemcy bombardo­
w a l i  fort Troyon koło Verdun. Komendant fortu nie 
odpowiadał na ogień i rozkazał podpalić dw a w ozy 
ze słoma. Niemcy widząc pożar i bezczynność fortu 
wywnioskowali, że fort został opuszczony. Zbliżyli 
się gęstemi masami i podlegli niszczącemu ogniowi ar- 
t j le r j i ,  padło w tedy 7900 Niemców.

Z KRONIKI JW OJENNEJ.
CHOLERA W  WIEDNIU.

Przez Kopenhagę nadchodzą wiadomości z
Wiednia, iż austryjacki departament sanitarny stwier­
dził na podstawie badań bakteriologicznych dwa no­
we wypadki cholery w  Wiedniu („Kijewl.11). -

z  p o d  Ka l i s z a .
„Jużnaja Kopiejka" donosi o nastepującem okru- 

Incm postąpieniu Niemców w  okolicach Kalisza. Ma­
jąc zamiar wykonać egzekucję na skazanym na 
śmierć obywatelu ziemskim Gutowskim, Niemcy 
przywieźli na miejsce wykonania w yroku zonę jego 
wraz z matemi dziećmi. W  ich obecności zmusili Gu­
towskiego, aby sam wykopał grob dla siebie. Nastę­
pnie go rozstrzelali.

DZWONNIK —  BOHATER.
„Wiecz. W rcm." donoszą z Pa ryża  o bohater­

skim skonie dzwonnika w Rcims. Oto podczas bom­
bardowania ka tedry  tarmejszej dzwonnik wszedł na 
dzwonnicę i tak długo dzwonił, póki gmach nie runął 
i gruzy nie przygniotły go.

MORATORJUM WE WŁOSZECH.
Wedle doniesień Pet. Ag. moratorium we W ło­

szech, które w ygasało  30 września, zostało przedłu­
żone do 30 grudnia b. r. („Kijewl.")

Fosłaisa Turcji.
W ubiegłą sobotę ambasador angielski w  Kon­

stantynopolu sir Louis Mallet miał dłuższą rozmowę 
z wielkim wezyrem, w której oświadczył, iż wszel­
kie demonstracyjne wystąpienie Turcji przeciwko 
mocarstwom trójporozumicnia pozbawi Turcję tej 
.gwarancji nienaruszalności jej terytorium, która była­
b y  niewątpliwie zabezpieczona w i ;-:ie żacliftwania 
pi zez Turków neutralności. Tegoż samego dnia am­
basador niemiecki ze swej strony w dluzsz6j rozmo­
wie z w ezyrem  Said-Clialimem żądał stanowczo, by 
Turcja wypełniła warunki curecko-niemieekiej kon­
wencji wojennej. Z Sofii donoszą, Iż usiłowania amba­
sadorów m ocarstw  trójporozumicnia, żeby zapobiedz 
wystąpieniu Turcji, najwidoczniej są bezowocne. W 
kołach zbliżonych do P o r ty  nie ukrywają, -Tie Turcja 
-zamierza wystąpić w czasie najbliższym. \ ,  tych 
•dniach do Konstantynopola przewieziono przez F  Ą 
mumę 8 baterji ciężkiej artylerji niemieckiej. W edług 
wiadomości otrzymanych w  Petrogradzie  najwięk­

sza grupa wojsk tureckich jest skoncentrowana w 
pobliżu cieśnin. „Dz. Kij."

, SŁOW O POLSKIE" nr/441 z dnia (20/9) 3/10 1914.

IV Ugitikiit!. v* 'iw i W,-j

Donoszą z Aleksandrii, że ludność w Egipcie za ­
chowuje się na ogół spokojnie, zdając sobie sp raw ę z 
wojennej i administracyjnej potęgi Wielkiej Brytanii. 
P a r t ja  nacjonalistyczna co praw da dąży do w yw oła ­
nia w  masach fermentu, skierowanego przeciwko An­
glii, lecz usiłowania te pozostają bezskutecznemi, wo­
bec baczności władz angielskich. ,,D. Kij."

R ato  J a p o n ii .
. ; r y ■ wv'y;v. -------— i -N.*V5

„ rraw it ie is tw iem y j Wiestnik" pisze:
„W  ostatnich i niach zw racana jesi szczególna 

uw aga  na stosunki japońsko-ameiykańskle przyczem 
szczególnie podkreślana jest możliwoś: obostrzenia 
tych stosunków w wypadku, gdyby Jap jn ja  luzenio- 
sła swe działania wojenne do Europy. Nie decydując 
kwestji, czy istotnie Japonja zamiciza nie ograniczać 
swego teatru  wojny Dalekim Wschodem, możemy 
powiedzieć z całą pewnością, że w tern ruchy niena­
turalnego nic było. Jnponja, oczywiście, z własnej 
inicjatywy może rozszerzyć sferę swoich działań wo­
jennych. Stosunek Stanów Zjednoczonych do wojny 
jest już w yśw iedony. interes wielkiej rzec .'.'pospo­
lite’' zaatlantyckiej polega na tern, by wojna, narażają­
ca na kolosalne s tra ty  handel jej z Europą została 
zakończona możliwie rychło. A więc interes^ am ery­
kańskie przy rozszerzeniu japo ós’ i h działa’ ' .W ojen­
nych przeciwko Niemcom i Austrji na żaden szwank 
nie b’ łvby narńżone. Przeciwnie, zwiększyłyby się 
szanse rrchlejszego zakończenia wojny."

Z E M Y

Sensacyjne oświetlenie.
Znany publicysta francuski — pisze „Nurjer P o ­

ranny" — k tóry  przez czas pewien dzierżył tekę 
spraw  zagranicznych, hołdujący polityce Delcasse’go 
i jego przyjaciel osobisty zwierzył się jednemu z P o ­
laków paryskich, że sp raw a  politycznego w skrze­
szenia Polski była przedmiotem ożywionej dyskusji 
sfer dyplomatycznych Europy już w  cnwili, gdy  Au- 
strja wysunęła  projekt stworzenia państwa albań­
skiego, a Niemcy pośpieszyły się z wyborem niemie­
ckiego dlań władcy.

Ten ostatni w ybr  w yw oła ł  tak gorący protest 
Francji, że Delcasse, piastujący w ów czas urząd posła 
w  Petrogradzie, uczynił zeń kwestję gabinetową. 
Francja nie miała nic przeciwKo emancypacji Albań- 
czyków, ale gdy  sprawa nowego państwa miała być 
sp raw ą uspokojenia Bałkanów z jednej, a sprawiedli­
wości dziejowej „oour nationalites oprimees" z d ru­
giej strony, na ekran dyskusji historycznej padł cień 
Polski.

Pad ł  z ust przedstawiciela rzeczypospolitej 
francuskiej może jako przeciw w aga natrętnej kon­
cepcji austryjacko-niemieckiej, a może jako odruch 
sprawiedliwości, do której zapoczątkowania poczu­
w ał się duch nowego rządu. Poincare  mówił o misji 
Francji, gdy woła narodu powołała go na kierownika 
jej losów: mówił więc z ambasadorem, gdy go na. no­
w e stanów isko do Petrogradu  posyłał, o niezałatwio- 
nych rachunkach dziejowej tej misji. Podsumowanie 
księgi pamiątkowej porachunków Francji nie „zasal- 
dowało" conta Polski.

„Polska za Albanję — to cena zgody Francji — 
rzekł w krótkiein słowie rozmówca naszego kores­
pondenta.

Grunt nie zdawał się być zupełnie p rzygotow a­
ny, a wpływy hr. Pcuirtalcsa bardzo jeszcze silnymi, 
bo Delcasse zachorował i powrócił do Paryża . Raz 
jeszcze zatryumfowało ciążenie monarchii Habsbur­
skiej ku Bałkanom i raz jeszcze zachichotał Mefisto 
liolionzollcrnsM z siłkcesu obsadzenia trzeciego tronu 
bałkańskiego Niemcem i nowego nie wiadomo któ­
rego z rzędu, prz.eforsowauia woii sfer petiograez- 
kieli.

Wskrzeszenie Polski nic pi zostawało być w 
programie polityki francuskiej przeciwwagą kompli­
kacji bałkańskich. Po linii rozwoju idei słowiańskiej 
która jest rów uoznaczua. wzmocnieniu potęgi silnej 
aljantki Francji. Rosji, szla sp raw a polska rów no­
rzędnie ż czynnikami, które wzmccnhWmialy trójpo- 
rozumrenie przeciwko trójprzymierzu.

Idealna zgoda co. do szczegółów tej sp raw y  — 
dodaje nasz informator — cechowała u k ła d y  nasze

z Anglją i gdy Poincare powiózł do Petrogradu kon­
kretne za rysy  porozumienia, spraw a dojrzała już w  
zupełności. Nic -łudzono się nad Newą co do pozorów 
pokoju, a zdawano sobie spraw ę z losów starcia  z Au- 
strją. Ruś Czerwona miała uspokoić prądy  religijne 
nacjonalizmu, Polska zaś etnograficzna stanowić akt 
sprawiedliwości i zarazem nowy atut w rękach Ro­
sji i trójporozumienia.

* W śród  przesłanek dziejowych m otyw y  najdroż­
szej sercom naszym sp raw y  szły po linji nieuchwyt­
nej, a przecież naturalnej logiki dziejowej.

UHruclBlisIwa TiiemiecKie.
W  AntWeipji ogłoszono sprawozdanie komisji, ' 

k tóra  zorganizowała ankietę w  sprawie okrucieństw, 
jakich wojska niemieckie dopuszczały się w Belgjl ii 
w e Francji

W e środę (6) 19 sieipnia artnja, spaliwszy w szy s t­
kie wsie, przez które przechodziła, wkroczyła  ao Lau- 
rain.

W szedłszy do miasta Niemcy zażądali w  drodze; 
rekwizycji kw ater  i żywności dla swoich Wojsk. 
Niemcy wdarli się do wszystkich banków W mieście 
i pod grozą użycia siły kazali sobie w ydać  znajdują­
ce się tam pieniądze. Niemieccy żołnierzy rozbijali 
b ram y domów opuszczonych przez mieszkańców, ra 
bowali te domy i Wyprawiali w  nich oigje.

Niemieckie władze wzięły w  charakterze zakła­
dnika burmistrza miasta senatora  Van-dcr-Kelena, 
wicerektora  katolickiego uniwersytetu, aresztowano 
także członków magistratu i urzędrików  sądowych. 
Zarząd miasta odebrał od mieszkańców wszelką broń 
aż do rapierow służących do szermierki i złożył ją 
w  kościele św. Piotra.

W e wsi Corbeck Loo dnia (6) 19 sierpnia banda ' 
niemieckich żołnierzy pochwyciła młodą kobietę 22 
lat Wraz z kilku jej krewnym i; mąż tej kobiety znaj- , 
duje się w  armji. Ludzi, tow arzyszących  tej kobiecie,; 
zamknięto w pustym domu, ją zaś samą zaprowadzo­
no do drugiego domu, gdzie pięciu żołnierzy kolejno 
ją zgwałciło.

. . ,  V/ tejże samej wsi we czWariek (7) 20 sierpnia 
niemieccy żołnierze złapali mioaą dziewczynę v  
wieku ló lat i jej rodziców. Rodziców zamknięto W 
jakimś opuszczonym domu i podczas gdy kilku żoł­
n ierzy ich pilnowało, inni wciągnęli dziewczynkę do 
piwnicy, spoili ją. poczem Wyciągnęli na polankę 
przed domem i kolejno zgwałcali. Pom ew aż  nieszczę­
śliwa broniła się, zraniono ją kilku pchnięciami ba­
gnetem w  pierś.

Porzuconą po tym  wstrę tnym  gwałcie dziew­
czynę przyniósł ktoś do rodziców, poczem ze wzglę­
du na jej ciężki stan przeniesiono ją do szpitala \  
Lourain. gdzie umarła. ,

(11) 24 i (12) 25 sierpnia belgijskie wojska, w y ru ­
szyw szy  z ufortyfikowanego obozu pod Antwerpją. 
zaa takow ały  znajdującą się pod Malinę armją nie­
miecką. W ojska niemieckie odrzucono do L o u v au .1 
i Vilvorde.

W chodząc do wsi opusz-e/.unych przez Niemców 
Belgijczycy znaleźli w szystko  zniszczone Niemcy, 
cofając się, rabowali i palili wsie a męzką ich ludność 
zabrali, pędząc przed sobą.

W szedłszy  f12) 25 sierpnia do wsi Hotstade. bel­
gijscy żołnierze znaleźli trupa staruszki, zakłutej b a ­
gnetami. Staruszka trzym ała  jeszcze W rękach igłę, 
k tórą szyła. Obok leżały zwłoki kobiety i piętnasto-, 
letniego chłopca, przypuszczalnie jej syna, przebite 
bagnetami, Znaleziono także powieszonego m ężczy­
znę.

-W  sąsiedniej wsi Sempst znaleziono trupy; 
dwóch mężczyzn, częściowo zwęglone; jeden z nich; 
miał ucięte nogi do kolan, drugiemu ucięto ręce i no- - 
gi. Jednego robotnika, którego trupa  widziało później 
Wielu świadków pokłutego bagnetami, żywego je­
szcze. oblali Niemcy naftą i rzucili do płonącego do­
mu. W  innem miejscu kobietę, k tóra  z podpalonego 
domu wybiegła, zakłuto bagnetami.

■ B adany przez E dw arda  Gertslate‘a, syna jene- 
rałnego konsula angielskiego Cecil‘a  Gertslate‘a w  
Antwerpji świadek opowiadał, że Widział w pobliżu 
Malines (7) 20 sierpnia podczas ostatniego ataku 
wojsk belgijskich starca powieszonego na belce w ła­
snego domu za ręce. Ciało jego było zupełnie zw ę­
glone a tylko głowa i ręce pozostały nietknięte. — 
W  pobliżu znaleziono ciało piętnastoletniego chłop­
ca, którego ręce były związane na Dlccach a cale 
ciało było skłute bagnetami. Widziano wiele trupów 
włościan z rękami zlożonemi do modlitwy, jak gdy­
by błagających o litość. i

Belgijski konsul z Ugaudy. służący W charaktc-, 
rze ochotnika w belgijskiem wojsku, oświadcza, żc 
wszędzie, gdzie przechodzili Niemcy, siedziby ludz­
kie są opuszczone. N eliczni mieszkańcy, k tó rz"  po-[ 
zostali we wsiach, opowiadają o bestialstwach Niem­
ców.

I tak na przykład w jednej wsi siedmiu Niemców 
Wyciągnęło jakąś kobietę, która zwymyślali a nastę­
pnie za! tuli. W  tejże wsi złapali jakiegoś chłopca, o- 
buażyli go do pasa, przykładali mu do piersi rewol-; 
w ery  i kłuli pikami a potem kazali mu biedz przez! 
pole i strzelali do niego; na szczęście żaden strzał 
nie trafił. W e wsi Bucckcn zabito wielu mieszkańców,1! 
W ich liczbie 80-!ctnicgo księdza.
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Między Irnpde i W olverthem dwóch ranionych 
'żołnierzy belgijskich leżało koło płonącego domu. 
Niemcy wrzucili ich obu w płomienie.

W ypadki w  Louvain są znane. Komisja s tw ier­
dza jednak, że bezwarunkowo wykluczone jest, aby 
w mieście strzelano do niemieckich żołnierzy. Niem­
c y  sami strzelają z pustych domów, poczem podpa­
lają dom i-rabują. Męską ludność pędzą do Niemiec 

a roboty, Ok za dawnych czasów, kiedyto brano 
bezbronną ludność w  nieWolę. Są niezbite dowody, 
że Niemcy używają kul dum-dum, strzelają do laza­
re tów  Czerwonego Krzyża, dobijają rannych, mor­
dują sanitarjuszów i lekarzy.

Oświatii i szkoły.

=  Szkoły im. II. Jordana (ludowa i I, II kk gimn.) 
iozpoczęły naukę dnia 9 bm. Dalsze wpisy przyjmu­
je się. 12219

—  Dr. Juljusz Kleiner udziela lekcji filozofji ścisłej 
i l iteratury powszechnej w  zakresie uniwersyteckim; 
lekcje mogą być osobne lub zbiorowe. Zgłaszać się 
można między godziną 12.30 a 1.30. (Adres: ul. Kur­
kowa 2, II p.)

N A D E S Ł A N E .
Cena za wiersz 80 h a k ,  w  soboty i niedziele K 1 20. 

najmniej 4 w ie rsze .

LABORATORIUM CHEMICZNO-LEK ARSKIE
I KYGIENICZHO-BAKTERJOLOGICZNE

pod k ierow nictw em  P r o f .  D r a  K. P A N K A
wykonywa wszelkia baW nla z  zakresu diagnostyki le­

karskiej i hygjsny 4038
Lwów, ul. Senatorska I. 5. —  T elefon  494.

Z a k ła d  l)ra A n t. B lu m e n fe sd a .
Charuii.T s ld .r r ,  w io s itw , I t o s m e t y i ia  l e k a r s k a  

C h o r o b y  w e n e r y c z n e .  40?.9
Lwów, ul. Klement. Tańskiej 1 (o b o k  h o te lu  G e o r g e ’a

7.A-K&AB DENTYSTYCZNO - TECHNICZNY
E M I L A  P O R D E S A

znajduje się  przy ul. Kopernika 1. 11. Telef 82|IV.
 ___________   4030

’ l >  K  P O D L E W S K I
S p ecja lis ta  chorób  sk ó in y c h  i w en eryczn ych  »
ord y n u je  ciia k o b ie t  i m ężczyzn  od 11— 12, 3— 5 °  

SSr.rSrąarScza !. 5 (n a p r z e c iw  S o k o ła ) .

W— EM

NAJNOWSZE PRACE 
ZYGMUNTA W  A SIŁEW^KIEGO

w ydane  n a k ła d em  T o w  Wyd i in 
MYŚL P R Z E B U D O W Y . R O Z M O W Y  Z  M Ł O D Y M

P R Z Y J A C IE L E M  K. 3‘-
O S Z T U C E  I C Z Ł O W IE K U  W IECZNYM „ 3-—
LISTY D Z IE N N IK A R Z A  V SP R A W A C t.  K U LT U ­

RY N A R O D O W E J  „ 3-60
Z ŻYCIA P O E T Y  R O M A N T Y C Z N E G O  ( G o ­

szczyńsk i  w Galicji)  _ 3- —
W O u R O N l E  P O L S K IE J  STACJI Z A G R A N I­

C Z N E J iR ap n e rsw v l)  „ P80
O D  ROM ANTYK O.W  D Ó  K A SPR O W IC Z A  „ .V50
ŚLADAMI M ICKIEW ICZA ,  3-60
NO W Y  ,nO N R \ D  „ 1-20
W ARSZAW A W S P Ó Ł C Z E S N A  „ 1-50
Okład główny księgarnia G u b r y n u w i o a  i  S y n  we 

Lwowie — Gebethner i Wolff w Warszawie

- —........   in i  «h i w i m i m i — m i t
3

ALEKSANDER RHIZOS RANG.AWIS.

SPOTKANIE W DREŹNIE.
Opowiadanie historyczne.

Przełożył z noWogreckiego Leon Sternklar.

(Ciąg dalszy).
— Najjaśniejszy panie, z tego powodu nie mogę 

wcale się żalić. Skoro usunięcie mej osoby uznane 
postało za konieczność polityczną, byteś najjaśniejszy 
panie tak łaskaw przysłać do mnie swojego ministra, 
który nmic o tern uwiadomił z wszystkimi możliwymi 
y zględami i odjechałem do granicy w towarzystw ie 
^straży honoroWej.

— Kuchany Mctternichn — odpowiedział Napo­
leon, ściskając mu rękę i udając, że mu się z czegoś 
zwierza, o czem Metternich już dawno wiedział — 
przed panem nie mogę odgryw ać komedji. Te Wzglę­
dy w owym czasie zawdzięczałeś pan nie mnie, leci! 
Fouchehnu. Ja byłem wtedy, Wyznaję to otwarcie, 
przeciw panu uorzedzonY. Sadziłem bowiem, żc pan 
odgryw asz wobec mnie rolę Temistoklesa, żc pod­
czas, gdy pańskie noty dyplomatyczne mó\i ,ły za­
wsze o pokoju, dwór wasz zbroi się w  cichości przc- 

.o.w hanie i Wypowiedzieliście mi wojnę właśnie w te­
dy, gdy byłem zajęty w  Hiszpanii. Myślałem, żc nmic

W iadfflir-ości h itiż a c e .
— Akcja w  sprawie aprowizacji miasta, podjęta— 

jak donosiliśmy — przez grono osób ze sfer finanso­
w ych i kupieckich, w  najbliższym już czasie ma przy­
nieść rezultaty. Oto imieniem interesowanych wyje­
chał do Kijowa dr. Moszyński celem zawarcia umów 
i już w  przyszłym tygodniu mają nadchodzić stale 
transporty, po 10 wagonów dziennie. Zarząd rosyjski 
pozwolił na te t ransporty  towarów, które w  części 
będą użyte dla wojskowości, dla miejskich instytucji, 
poza tern zaś dostarczane będą poszczególnym kup­
com. W obec tego, że transporty będą p rze ładow yw a­
ne w Tarnopolu, wysłano już tam osobnego urzę­
dnika.

—  O lokowanie gotówki, Dający się dotkliwie od­
czuwać brak gotówki jest powodem zastoju w obro­
tach. Zapobiedz temu brakowi zamierza dawny Bank 
krajowy, k tóry  prędzej czy później ruszyć musi 
z miejsca i Wprowadzić w ruch przerw ane interesy.

O ile wiemy Bank ten pragnie o tworzyć dział 
wkładów na rachunek bieżący i na nim opizeć tym ­
czasowo pracę kredytową. Byłoby to wielkim dobro­
dziejstwem przedewszystkiem dla posiadaczy gotów- 
ki, k tórzy  nie mają gdzie jej uloko "•>•:. A z drugiej 
s trony kilka miljonów koron leży w kasach nieużyte­
cznie i domaga się w interesie ogólnym uruchomie­
nia.

Prawdopodobnie warunki wkładek będą tego ro­
dzaju, żc oprocentowane będą tylko te kapitały, któ­
re właściciele oddadzą na termin dłuższy, mianowicie 
ao czasu nastania pokoju. Wkładki na racnunek bie­
żący z dowolnym terminem odbioru oczywiście w  
tych czasach nie mogłyby znaleźć oprocentowania. 
W  każdym razie samo przechowywanie pieniędzy w 
instytucji tak odpowiedzialnej byłoby wielką dla w ła ­
ścicieli przysługą.

— Apel do obywateli. Kilkakrotnie spotykaliśmy 
się w dziennikach z słowami uznania dla działalności 
Miejskiej S traży  obywatelskiej; w ich szeregi jeanak 
zapisali się i tacy obywatele, którzy o przyjętych do­
browolnie obowiązkach mają conajnmicj niedostate­
czne pojęcie. Nie chcemy posądzać ich o njechęć lub 
złą w olęJR eg is tra tu ra  dyżurów, zw łaszcza nocnych, 
dowodzi, że pomimo rozpisanego rozkładu godzin, 
niektórzy (stale ci sami) panowie nie zjawiają się dla 
spełnienia sw ych obowiązków, obciążając tern kole­
gów, k tórzy w  interesie ogołu zmuszeni są ich zastę­
pów ać. Na ostatnicm posiedzeniu zarządu M. S. O. 
jednej z dzielnic zapadła uchwała, aby na raz!e zwró­
cić się do tych panów z prośbą, aby zechcieli albo 
wstąpić w szeregi czynne stosownie do przyjętego 
zobowiązania, albo zwrócić legitymacje w raz  z od­
znakami, zanim zarząd byłby zmuszony do zastoso­
wania środków, jakimi prawnie rozporządza. Podno­
siły się ńa zebraniu głosy, aby usunięcia stale nie­
czynnych członków', n :e uważających za stosowne 
usprawiedliwiać swej nieobecności na dyżurach, prze­
prowadzić drogą publikacji ich nazwisk, k tóry  to śro­
dek jednak, uznany jako ostateczny, byłby  zastoso­
w any dopiero wówczas, gdy noszenia odznak przez 
obywateli, nie spełniających swych obowiązków, trze- 
baby było tym radykalnym sposobem zaponiedz. Z 
przyjemnością notujemy, że powyższe uwagi nie ty ­
czą się ogółu p. obywateli w M. S. O. a tylko pewnej 
małej części ich składu, wyłączającej się dobrowolnie

■ ■B iii i i iW D nnH nnnM nB H B nM M B nB iB W M M H anaB
pan zdradzałeś w  porozumieniu z moimi ■wrogami, i że 
właśnie pan, panie hrabio, byłeś głównym sprawcą 
owej wojny. Oburzony w najwyższym stopniu na pa­
na, powróciłem do P a ry ż a  i — nie chcę tego uk ry ­
w ać  — wydałem  najsurowsze rozkazy. Fouche jc- 
dr.ak postąpił dobrze, że nic usłuchał rozkazów moich, 
w ydanych w  chwili gniewu, lub żc jc złagodził. Zbłą­
dziłem, nie dowierzając panu, jak tego potem dowio­
dły pańskie ustawiczne usiłowania, aby pokój dopro­
wadzić ao skutku.

— Tak samo, jak i my zbłądziliśmy, żeśmy sta­
nęli do walki, czego dowodem była nasza klęska pod 
W agram . —

— Zresztą Wiesz pan najlepiej, czy moja niechęć 
przeciw panu długo trwała. W krótkim czasie potem 
przy jąłem pana znów z radością w Paryżu.

— W  bardzo krótkim czasie, takim, jakiego ci 
trzeba było. najjaśniejszy panie, aby walczyć i odnieść 
zwycięstwo.

— Dodaj pan jeszcze: i narazić się na niebezpie­
czeństwo przegranej. Jeżeli jesteś dość wspaniało­
myślny, by przemilczeć o bitwie pod Essling, to ja 
znów7 nic jestem tak małostkowy, by o niej zupełnie 
zoijomnieć.

— Sławniejszy jest, najjaśniejszy panie, kto po- 
kom je zwycięzców7.

— Walczyliśmy wtedy  — rzekł Napoleon — 
długo ze sobą i poznałem wkrótce, ze łatw iej 1111 jest:

z grona tych, którym miasto z zaufaniem powierzyło 
pieczę nad bezpieczeństwem życia i mierna.

— Jak zrozumiał kurs rubli, Jose) ChWales, kupiec 
tow arów  bławatnych w  ten sposób zrozumiał kurs 
rubla, że za przedmiot, k ióry dawniej kosztował 50 
hali każe sobie płacić 50 kop. Policja atoli nie mogła 
zaaprobować takiego kursu i skazała ChWalesa na 48 
godzin aresztu.

— Nie pomógł mu dzwonek Szynkarz Agid chcąc, 
się zabezpieczyć przed złodziejami, zaprowadził w  
piwnicy swej, gdzie miał skład w7ódek, dzWonek a- 
larmow7y. I oto wczoraj wieczór usłyszał głośne 
dzwonienie. Zanim jednak obudził dozorcę, złodziej 
już Wyniósł ,mu 100 flaszek likierów i wypuścił mu 
z beczek na ziemię wódkę, narażając go na znaczną 
szkodę.

— Splądrowanie mieszkania. Onegdaj nieznani^ 
sp iaw cy  rozbili drzwi mieszkania nieobecnego we 

'L w o w ie  Józefa Diamanda ul. św. Anny 1. II, 
mali wszystkie meble, rozbili kasę ogniotrwałą, skąd 
zabrali srebro i precjoza a szkła i naczynia polłu’ J.

Z  geografii Galicji.
K r o s n o .

Krosno, siedziba starostwa, po obu b rzegach1 
Wisłoka 1 p rzy  ujściu Lubatówki, w7padającej z lewe­
go brzegu do Wisłoka, leży na 263 m etry  nad poziom1 
morza w e wspaniałej okolicy. Od północy zaraz za 
miastem piętrzą się lesiste wy u osłości, sięgające do 
425 m etrów  wysokości bezwzgk Niegdyś daleko wię-' 
kszy, zamożny handlem, s ław ny szkołami i waro-, 
w ny  gród, nazyw ający  się chełpliwie małym Krako­
wem dla sWych sześciu wspaniałych świątyń, wielu 
baszt i wież. Z tych kościołów ma jeszcze irzy z 2 
klasztorami i kaplicą jako pomniki minionej przeszło­
ści. Mała stosunkowo ilość niezamożnych żydów; 
przyczynia się znacznie do schludnego wyglądu 
miasta.

Podług Długosza Krosno założył Kazimierz W. 
W r. 1342, sprowadził doń osadników niemieckich, na­
dał prawo magdeburskie., opasał miasto murami i zbu­
dował kościół parafialny. Ten kościół w stylu goty­
ckim, z W37soką wieżą, która w  połoWie XVIII w. 
upadła, był dawniej p ierwszym z bogactw a po kate­
drze krakowskiej, z czego jeszcze Wiele zabytków 
pozostało. Po  Kazimierzu Wielkim drugim opiekunem 
miasta byl W ładysław  Jagiełło. W  w. XV było dw u­
krotnie nawiedzane większymi pożarami; nauczeni 
tern nueszczanie oprowadzili W r. 1461 wodę rurami 
do miasta. W  r. 1474 miasto odparło oblężenie Ma­
cieja, króla węgierskiego, za co nowe łaski i przyw i­
leje spłynęły na nie. Na panowanie Zygmunta III 
p rzypada czas największego rozwoju miasta. P rzy  
kościele Niepokalanego poczęcia istniało kolegium 
Jezuitów, k tórych sprowadził w  1614 r. Piotr z Ho­
mo! Bal, podkomorzy sanocki.

Niedługo potem rozpoczął ,się upadek stopnio­
w y  Krosna. W  roku 1655 Szwedzi w  połączeniu z 
Rakoczym, łupiąc miasta małopolskie, zniszczyli i 
Krosno. Rękodzieła i przemysł upadły (z 30 b row a­
rów został tylko jeden), pożary  i morowe powietrze 
dopełniły reszty. Gdy przez czas dłuższy spokoju 
miasto zaczęło się znoWu podnosić, nadeszła nowa 
burza, wojna Augusta _n) z Karolem XII i zniszczyła

rmn——g—awa— —1— w ■ 1 ■ ■««— bpw j l  ni w bm — n—
Walczyć z arcyksięciem Karolem, aniżeli z hrabia 
Metternichem Rozstaliśmy się jednak w tedy  lepszy­
mi przyjaciółmi, aniżeli poprzednio i postanowiliśmy 
zawrzeć pokój w Wiedniu podług pańskiego życzcira 
i mojego.

— I podług ■wymagań ówczesnych stosunków—■ 
dodał Metternich z lekkim uśmiechem.

— Ten trak ta t  był ucieleśnieniem naszego 
wspólnego systemu: połączenie 1 wspólna pomoc 
Francji i Austrji. Ten system dojrzał w  pańskim ro­
zumie, hrabio, a ja go przyjąłem z radością.

— I został zatwierdzony — dodał Metternich — 
Węzłem, silniejszym od wszystkich traktatów.

— A węzei ten — rzekł Napoleon — uznaję to 
z największą gotowością, jest pańskiem dziełem. W y ­
niesiony na stanowisko prezydenta  ministrów...

— Co mam zawdzięczać — przerw ał Metter- 
nicli ostatnie słowa cesarza — poparciu najjaśniejsze­
go pana.

— Dałeś się pan zastąpić swemu ojcu i pośpie- 
szyłeś dc P a rysa ,  aby mi przywieźć tę miłą wiado­
mość. Od tego czasu minęiy cztery lata. Postarzałem 
się, hrabio, postarzałem.

I gdyby w yczerpany, upadł na haftowany zło­
tem fotel, stojący obok stołu.

— Nnj; micjszy pan wcale się nie zmienił.
— Co za ponury kraj, ta Rosja! Czy byłeś pan 

kiedy w  Rosji, hrabio'3



v.$Ł.OWQ PO LSK IE" nr. 441 z dnia (20/9) 3/10 1914,

ponownie miasto prawic do szczętu, jak stwierdza 
; lustra ja z r. 1765. Przejście pod rządy austryjackie 
w  r. 1772 nie up łynę ło  na podniesienie miasta.

Krosno iest miejscem urodzenia Paw ła  z Kro­
sna, pierwszego mistrza poezji łacińskiej w Akademii 
krakowskiej.

W< diug spisu ludności z r 1910 powiat k roueń- 
,ski liczył Polaków -6 9 .9 1 6 ,  Russkich 12.695, Niemców 
’4£ innych 34. Według wyznania było rzym sko-kato­
lików  64.203, greko-katolików 12.629 żydów  6.254 
; innych 29.

/
Matuszkiewicz'

a 12294

STOSUNKI GOSPODARCZE.

ob-

NIEMCY 1 PAP1FRY ROSYJSKIE.
Oicfda berlińska — jak donoszą, dzienniki 

jawiła „silne zainteresowanie się“ rosyjskimi papiera­
mi Rzecz zdaw ałaby  sic niewiarogodną, a jednak, we­
dług „Birż Wiedom.**, jest całkiem zrozumiała.

Dawno już przekonano się, że najlepsza ocenę 
politycznego życia wielkich j aństw  wydaje  giełda. 
Nie kieruje się ona ani symnałjami, ani antypatiami, 
tylko oblicza. W wypadku, o k tó rym 'm ow a, oblicza- 
■nia giełdy niemieckiej i memieckich finansistów mo­
żna wyjaśnić dwojako. Jeżeli Rosja by łaby  zwycię­
żona, to papiery rosyjskie w  rękach niemieckich, 
wzmocniłyby jeszcze w pływ  Niemców na ekonomi­
czne życie rosyjskie.. W  przeciwnym razie, jeżeli Ro­
sja zv ycięży, będzie leżało również w interesie tiie- 
'niieckiin posiadać jaknajwięcej papierów rosyjskich, 
gdyż „zęść ich mogłaby zostać zaliczona na rachu­
nek kontrvbucji, jaką przyszłoby na rzecz Rosji zapła­
cić. Tak np. w r. 1871 Francja część kontrybucji zło­
żyła me złotem, lecz niemieckimi papierami, znajuują- 
oymi się wówczas w jej posiadaniu.

„Birż. Yćied. podają jeszcze trzecią wersję. Oto 
trzczwc g łow y niemieckie przewidując nieunikniony 
a ciężki pogrom Niemiec, rozumieją dobrze, iż rosyj­

skie w alory  pójdą; w górę na rynkach europejskich, a 
więc kto je posiada, ten świetnie na nich zarobi.

UKOBNE OGŁOSZENIA
Cena za wyraz & hak, najmniej sO Hal

L en a  -a  w iersz  50 h a l najmniej 5 w ierszy  CK 2.50). 
\ ł o s 2enia poszukąfs ,-,'ch pracę w  rn c ry N c h  „Nauka i w y -  

chowanie", „Po.—d-y ; oszukiw ane" i „ZaroDek —  S iu ż la *  
za w y r a i  ó  hal., najmniej 60 baL 

ZWRACAMY L \V \  JE P . T. osób. nadsyłaiacpcti poJ 
i aszy« i adresem  zg łoszen ia  i o ferty  aa og łoszen ia , zaopa 
i rzone  w znak auro  o w y  (szy ire ). ż e  nad aw cy og łoszeń  
sa za zw y cza i tu t.n i.n i Aom inistracli. PrzeJtrzegam y przed  
dułaczaniem  du n-nicb listów  SA ia a se tw  lub dokum entów  
V  oryginale. Zalecam y dołączan ie iedynip onptsów .

Poleconych l is tów  z ofertami nU orzyjmttlei..y.
Ogłoszeń, przeznaczonych wyłącznie dla łedne) osoby,

ogfaszaiaceniu znanej, nie um ieszczam y.

M io d y  n a u czycie! p o szu k u je  lekcji.
G r ó j ecka  127 _bra" a 16 j  Kosmowskich.

Inżynier o  stu djach  w  R c s ii u d z ie la  lekcji r o sy jsk ieg o
Pap: ihy 5. Ili p i ę t r o  na p r a w o od  4 do  5. a  12*92

Leircji .o s y js k ie g o  j ę z y k a  ud zie la  ru ty n o w a n a  nauczy”  
cielka. z K ró les tw a.  G d n ia ń sk a  13 m ie s z k a n 'a  6, II p ię t ro  
_ _ _ _ _ _ _ _    a 1226.1

0  O B O S O B O ł O i S O f C ' B O ł O B O t l O J O D j

n iew aż zarządzeniem ® 
w ład z  n a d a w a n ie  pakun* £

POSADY POSZUKIWANE.
Z a r _ ą d  k a m ie n ic y  lu b  o p i e k ę  m ie s z k a n i a  p r z y jm ę  — 

za o t rzy m an ie  b ezp ła tn e g o ,  o d p o w ie d n ie g o  m ieszkan ia .  
Z g ło sze n ia  C h ocn .iskę  7. d rzwi 3. bl 2293

MflESZKANfA I SKLEPY.
K a u o tK a  I r  — 4 p o k o je  z k o m f o r t e m  z a  100 k o r o n ,

p o k o je k a w a le rskie p o 12 k o r o Li_zar_ajt do  najęcia .  c 12235
c k ó i  j m e t i i o w a n y ,  e l e k t r y k a  u s ł u g a ,  o s o b n y  w c h ó d

ewent.  z u t r zy m an ie m  D on iaga l iczów  9, 111 p. nr. lewo 
   _  e I2268

K ilko ba rd zo  e ieg a n ck icn  w y g o tfn ie  u m e b lo w a n y ch
n o k o i  k aw ale rsk ich  dla pań a lb o  p o w a żn y c h  p a n ó w  w" ci­
che! kamienicy, z a ra z  tan io  a o  w \ . . a j ę a a ' u l  K lonowicza 8. 
m ie d z "  r o d  z. 3 —5 z ad zw o n ić  w bram ie. ____ eL22i56

f‘ oszuA uję 1 pokuj u 7, p rzed p o k o jem  i p r z y n a ież y to -
jatei,  ewent .  k u ch n ia  bez mc-Hi. Z g ło s z e n ia  "p rzy jm u je

e 12257
Sciarr.i, ewent .  k u ch n ią  bez mc-Hi. Z g ło s z ę  
x  g rzeczn o śc i  Z iem bińsk i ,  Bank P rz e m y s ło w y

NAUKA I WYCHOWANIE.
Z g ło sz e n ia  n a  kurs r y su n k ó w  i m o d e lo w a n ia  p rz y j-

nuję między 2 a  o - tą  S a k ra in e n te k  4, I p ię t ro  W ład y s ław a  
U o styńsKa. _____________________________  a  12298

Jenne fra n g a ise  d isn n g u ó e  ch crcn e  leg o n s. O ffres S tu ­
dio  Ę ło w o  Pois k y     a1?2?7

P t luk w  K osjl. N a jła tw ie jsza  m eto d a  d o  n a u k i język a
ro sy jsk ie g o  z p o d a n ie m  wymowy.. ■ C en a  2 k o rony .  D o  n„  
bycia w k ażd e j  ks ięgarn i .  a!2295

P o szu k u ję  3 p o k o i z p r z y ń a leż y to śc ia m i, s ło n e c z n e
b lizko ś ródm ieśc ia .  Z g ło s z e n ia - In te r  * A d m inistr- e l2 2 9 l

3 p o k o je  ku ch n ia  od  15 lis to p a J a  d o  w y n a jęc ia  Zic 
lo n a  41. T a k ż e  u m eb lo w a n y  po k ó j  k aw a le rsk i  z a r a z  do  
w ynajęcia ._________________________________________  ę i 2290

ARTYKUŁY SPOŻYWCZE.
Znakom ite  c ia s ta  s t ru d m w e .  n ie z ró w n a n e  w  sm aku ,  z  n a j ­

p ierw sze j  1 n a js ta rsze j  fab ryk i  K. T o w a rn ic k ie j  S p ad k .  i Ski, 
L w ó w ,  G ró d e ck a  69. jes t  w szę d z ie  do nab y c ia .  W ity m  p a ­
nom kupcom  n a ty c h m ia s t  w y s y ła m  n a jk o rzy s tn ie jsza  ofertę .
____________________________________________________  k4P27

Zieir.niaici p .erw szej jaK oscl sp rz  daj luO kg. 8 kor. 
50 hl. loco  Lwów. C c-m m ercinm  D o r o teu m , L e o n a  S a ­
piehy 34.  KIJ26C

K U P N O  f SPRZEDAŻ.
fCOh kor. k o s z to w a ł fo r tep ia n , za  300 k ot sp rzed a m

P r o s z ę  o  ł a sk aw e  k u p n o ,  bo  ż y ć  nie m am  z czeg o  z r o ­
dz iną  rnoją. Ul K o p e rn ik a  26, oficyny drzwi 5. ’ 112296
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Magazyn żgićłznych tewarw
p o le c a  122 7-3

naczyn ia  k u c h e n n e  a lu m in io w e ,  e m a l jo w a n e  i c y n o w a n e ,  
łó ż k a  w sz e lk ie g o  rodza ju ,  p iece  że laz n e ,  n a rzę d z ia  ś l u ­
sa rsk ie ,  kow alsK ie  i s to la i sk ie ,  g w o źd z ie ,  ś i u b y ,  stal 
łańcuchy ,  ło p a ty .  d rab iny ,  s ia tki,  d ru ty  i w sze lk ie  a r ty ­

k u ły  w z a k re s  h a n d lu  ż e laz n e g o  wchodzące-

* .  Kierski. w e  L w o w ie ,  p a s a ż  M iK oiascha .
i mBSBBmaaom

ch w ilo w o  j e s t  w strzy-  Q
|  m an e ,  p rze to  za le g a jąc e  za« 

u sk u te c z n i  sie zm ó w ien ia  
dn iem

0
p o n o w n e g o

ru c h u .
o tw arc ia  0

U

a D zięk u jąc  P .  T. P uaL ezn oSci z a  d o ty c h c z a so w a  [] 
1 w ż fflę d y  p o le c a  s ię  i nrsda r>

i  W .  A D A M O W IC Z  «
} 4002 S k ła d  h e r b a t y  r o sy jsk ie j  w  B ro d a ch . Q
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Wyższa SzKoia 
t e u i 5Ł s t ^ s  t l ą ^ s k i a p
pod protektoratem  E ksc. Hr. 
A n d rze io w ej P o to ck ie j, urzą­
d zon e  na w zór  A k ad em ji P a ­
rysk iej, w etifug n a jnow szych  
w ym agań pedagogii z za sto so w a ­
niem  w szelk ich  u lepszeń , przyj­
m uje zapisy uczen ie  codzienn ie
Akademicka L 22 I p.
FSichaJina  K o z « r j J S f t a

z W arszawy. 43 1 7

dostawia do mieszkań

Mleczarnia 
4 Przeworska
Lwów ul. Polna L 25 

Telefon 835.

Używane i nowe niebie
w sze lk ieg o  roazaju , lam py, 
lustra, obrazy, ayw an y, l o r t .  
piany, pianina, futra dam skie  

m ęsk ie  itp. kupuje, sprzeda­
je, w yp ożycza  i przyjm uje do  
przechow ania  Hala" okazyjna  

C o m m erc iu m - D o ru teu n i  
L w ów , ul. L eona  Sap ieh y  34.

12259

(ibufoby weneryczne
zastarzałe, u io r c _ v  skórne 

1 k u b iece , o s ła b ie n ie  na tle 
neurastne.iii leczy 1005

» r .  F R  I S C W
P A 5A Ż  H a U SM a N a .

K ILIM Y,
LEŻNIKI, HAKATY i L p.

k,j

polecają 6o77

i ”  Łrajott©
L w d w ,  Akademicka 14. K r a h d w ,  szewska 22.

•— Tak jest, najjaśniejszy panie. RęckC mlocJzień- 
cem. towarzyszyłem  jako sekre tarz  ambasadorowi, 
Inabiemu Stadionowi, do Moskwy.

— O. to straszny kraj! Niebo ołowiane, ziemia m ar­
twa, p rzyroda gdyby w y m a r ł a .  Czuję jeszcze tamte 
śniegi w  moich żyłach. Postarzałem się, Aletternichu, 
tęsknię teraz tylko do honorowego spoczynku. P o ­
trzebuję go i ś\v iat również. Wiesz pan, że miłowa­
łem zawsze pokój, ale okoliczności sprow adzały  woj'- 
ne. Dziś chcę przezwyciężyć okoliczności i stosunki 
i zmusić je do pokoju.

Tym żywo wypowiedzianym słowom tow arzy ­
szyła równie żywa gestykulacja i Napoleon rzucił 
swój kapciu.-sz na stół.

— Cieszę się, najjaśniejszy panie, że cię widzę 
w tak pobłażliwym nastroju — rzekł Metternich i 
s J ió l i l  się głęboko przed cesarzem, może aby ukryć 
prkerf nim lekki uśmiech szyderski, k tóry  drgał oko­
ło ust jego. — Ułatwi mi on znacznie spełnienie mo­
jego zadania. Albowiem zostałem tu przysłany w  ce­
lach pokojowych. Najjaśniejszy pan wypowiedziałeś 
tsluszne s łow a: świat potrzebuje pokoju. Najgoręt- 
szern moicm pragnieniem jest zapewnić pokój mci oj­
czyźnie i widzieć sprzymierzoną z nami Francję po­
jednaną z resztą Europy. Najpiękniejszą chwilą mego 
jżycia będzie ta, w  którejbym mógł sie przyczynić do

oparcia tronu twego, najjaśniejszy panie, na silnej 
podstawie powszedniej zgudy.

— A czegóż innego ja żądam teraz i żądałem 
zaw sze przez ca ły  czas mej politycznej działalności? 
— zawołał Napoleon, ze rw ał się z miejsca, poi w al za 
kapelusz i począł znów chodzić z gniewem po poko­
ju. — Do czegóż innego dążę zresztą naw et przez 
wojnę, aniżeli do pokoju? Rewolucyjna Francja  zo­
stała odepchnięta od Europy wskutek zawiści ludów, 
wskutek przesądów, a może i obawy. To w yście  ją 
\4 yzwali i zwalczali. Aby wojnę ukończyć, zmuszona 
została do zwycięstwa. Pow sta ło  przeciw nam ogól­
ne sprzysiężenie, wszystkie  narody  skojarzyły się 
przeciw jednemu. Gdyby nie moja czujność, byliby 
nas zdławili. Taka zdobycz obudzą apety t żarło­
cznych. A cóżby się było stało, gdybym  ja był uległ, 
a Francja znikła z mapy F.uropy? W  co obróciłaby 
się ta wspaniała, niebiańska harmonia, gd 3rby  nagle 
zgasła jedna z najjaśniejszych gwiazd na nieboskło­
nie? W szystko zderzyłoby się ze sobą i uległoby 
rozbiciu w  powszechnym chaosie i zniszczeniu. Ci, 
którzy nam teraz zazdroszczą, rozdzieraliby wza­
jemnie żarłocznymi zębami i szponami o każdy kęc 
naszego ciała. Z jaką wściekłością i zawziętością wal­
czą przeciw nam!

W szak  nic wahali się zamienić swego w idkiego 
cesarskiego miasta w morze płomieni! A równocze­

śnie, gdy  mi ofiarowują pokój, czyż nie podniecają 
nieba i ziemi do wojny przeciw mnie? Czyż nie dążą 
do tego, aby moich w rogów połączyć w  jeden zwią­
zek, aby oderw ać odemnie i pozyskać sobie moich 
sprzym ierzeńców? Czyż pokój, k tó ry  mi ofiarowują, 
uie jest raczej pułapką, w którąby  mnie chcieli u- 
chwycić, jak znużonego lw a?  Ale próżna ich nadzie­
ja, zwodnicze oczekiwanie! Cieszą się, że mnie z w y ­
ciężyli. Ale nie oni mnie zwyciężyli. Mnie pokonała 
zima i Bóg, k tóry  zimę zsyła. C zy  t rzeba  im nauki? 
Ja  im udzielę nauki.

Ostatnim tym słowom tow arzyszy ł  gw ałtow ny 
ruch, przyczem  w ypad ł kapelusz z ręki cesarza. Met­
ternich schylił się, podniósł go i podał cesarzowi, a 
równocześnie pomyślał, że Napoleon jest niezawo­
dnie zadowolony, że może żywiołom przypisyw ać 
następstwa swoich w łasnych błędów,

— Naród francuski, najjaśniejszy nanic — odpo­
wiedział, — jest znużony i niechętnieby szedł dłużej 
za rydw anem  tryumialnyni twej s ławy. Całe przy­
szłe pokolenie jest już zaciągnięte w  szeregi twego 
wojska. Jeżeli je zmiecie kosa śnuerci, cóż będzie po­
tem ? ,

Napoleon pobladł.
(C. d. ii.)

D ozwolone przez cenzurę wojenna. • Nakładem Spółki wydawniczej ..Słowo Polskie** w e  L w ow ie .— Z drukarni „Słowa Polskiego** we Lwowie.


